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N i e d z i e l a  o godzinie  7 %  w ie cz ó r !

W A Ż S L E
ZEBRANIE POUFNE!

W niedzielę dnia 18 b. m. o godz, 
7 %  wieczór, odbędzie się w salach 
„P. Z. N .“ —  Rynek główny L. 45.

P O U F N E  ZEBRANIE 
członków stowarzyszeń „P. Z. N .“ 
wraz z rodzinami. —  Niechaj nikogo 
nie brakn ie !  N a po rządku  s p r a w y  
b a r d z o  w a ż n e !

N i e d z i e l a  o godzinie  7 %  wieczór .

Po wakaeyaeh.
Minęły wakacye. Wielu z pokrze- 

pionemi siłami powróciło w stare 
m ury Krakowa — wielu nie miało 
ich wcale. D la wszystkich atoli zbliża 
się jesień, z nią now y czas pracy. 
By wszyscy mogli ten czas tak w y­
korzystać, by lato roku następnego 
mogło dać i najbiedniejszemu bodaj 
dni kilka w ypoczynku —  konieczną 
jest p raca  rozum na, praca  celowa, 
praca  nie tylko zaw odow a ale i o rga­
nizacyjna, praca  w tej drugiej rodzi­
nie, co zwie się: s t o w a r z y s z e n i e  
p o l s k i e .  D laczego? Oto, bo jego 
celem . . zadanie podwójne. Raz się 
złączyć a tern sam em  być s i ln y m ; by 
się kształcić a tern sam em  r o z u ­
m n i e  i c e l o w o  pracować; by się 
stykać z ludźmi a przez to nie być 
sam otnym , by mile a korzystnie spę­
dzić wolne chwile od pracy zaw odo­
wej, by mieć dla siebie i rodziny 
miejsce zbożnej a pożytecznej zabawy, 
by jednych wady z siebie wykorze­
niać a drugich cnotliwem życiem się 
budow ać, by nie tylko sobie ale i ide­
ałom ludzkim służyć, by kochać ra­
zem a silnie ziemię ojczystą i nad 
drogam i jej szczęścia a tern sam em  
swego i swojej rodziny myśleć! Speł­
niając to piękne zadanie, ten piękny

cel stowarzyszenia polskiego, m ożna 
osiągnąć zadanie drugie, którym  po­
moc w niedoli, p o m o c  w k a ż d e j  
p o t r z e b i e .  Ten, kto swojego gnia­
zda, swojego stowarzyszenia broni 
i nad rozwojem jego pracuje — żało­
wać tego nigdy nie może i nie będ z ie ! 
Niestety wielu jest takich, co myśli 
jedynie jak żyd i zanim wstąpi do 
organizacyi p y t a : co ja miał z tego 
b ęd ę?  A wielu jest takich, co zanim 
się do niego wpisze, myśli jak na  
nim interes zrobić lub w prost pow ia­
d a :  jak mi tego a tego nie dacie, to 
występuję. I czy to ładnie? S tow arzy­
szenie — to rodzina. Bądź tylko jego 
dobrym  członkiem a ono  z pom ocą 
ci przyjdzie naw et wtenczas, gdy  naj­
bliżsi się od ciebie odsuną, gdy  łez 
i biedy twojej nikt z bliskich nie zoba­
czy, ono je odkryje i przyjdzie i z radą  
i z pom ocą  . . . .  cicho a miło.

To też po kilku miesiącach przer­
wy —  stańm y chętnie a serdecznie do 
pracy organizacyjnej a Bóg nam  po­
może i praca  nasza w yda piękne 
owoce. Licznie a chętnie płynące dary 
na-fundusz budow y dom u „Polskiego 
Związku N arodow ego", dadzą nam  
własny dach nad głow am i, dadzą 
silne podwaliny rozwoju! S tańm y się 
jednak godni przez rzetelną pracę 
poparcia ogółu i godni tego zaszczytu, 
jaki nas spotkał podczas dni grun-

Rok n i.

„W A W E L “ 
wychodzi  15 każdego  mies iąca .

PRENUMERATA
roczna w Austryi 5 K. roczna za granicą 6 K 

NUMER POJEDYNCZY 20 HALERZY.

OGŁOSZENIA 
za wiarsz petitem lub jego miejsce 25 halerzy, 

w Nadesłanem 60 halerzy.

Rękopisów się nie zwraca.
Listów anonimowych się nie uwzględnia.

Tel. Redakcyi i Administracyi Nr. 20I5/V III.

waldzkich, że w naszem  stowarzysze­
niu był chrzestnym  ojcem sztandaru 
wielki ofiarodawca, wielki miłośnik 
ojczyzny i pierwszy mąż w narodzie. 
Jego  przepiękne słowa, niech wejdą 
w serca nasze na  zawsze, od słów 
jego nie odbiegajm y na chwilkę a silni 
wewnątrz, będziemy potężni na  ze­
wnątrz, tern sam em  pom ocni sobie 
w każdej burzy życia, mili Bogu i lu­
dziom a wierni . . . Ojczyźnie!

Nie teć słówka mają być baczone, które rozli- 
cznemi przysmaczkami i krasomównościami bywają 
zafarbowane, ale one, co idą z ust jako piorun 
trzaska, a iż znać w nich wierną szczerość, iż w nich 
żadnej obłudności niemasz.

Mikołaj Rej.

Poświęcenie sztandaru
„Stowarz. im. Władysława Jagiełły'1 
i wręczenie dyplomu na członka 
honorowego J. Wnemu P. J. Pade­

rewskiemu.
Trzeciego dnia uroczystości grunwaldz­

kich, — w niedzielę 17. lipca — odbyła 
się w salach „Polskiego Związku Narodo­
wego" w Krakowie piękna uroczystość 
p o ś w i ę c e n ia  s z ta n d a ru  „Stowarzysze­
nia im. Władysława Jagiełły". Wchodzą-

Krzywoprzysięztwo.
— K rz y w o p rz y s ię ż c a ! . . . Bogu najwyż­
szemu ślubował i wiarę z łam ał! — surowo 
i twardo odezwał się biskup Tomicki do 
Zygmunta, gdy tenże zdradził się z myślą 
obdarowania prowincyą polską Albrechta.
— Nigdybym tego nie uczynił! — poryw­
czo wyrwały się słowa z ust hetm ana T ar­
nowskiego.
— Tak i mnie rozum doradza —■ odparł 
król — gdy ono serce głos podniesie, po­
padam w wahanie: wszakci to syn rodzo­
nej siostry m ojej!
— Lecz gdy Miłościwy Pan odejmie z jego 
posiadania ono księstwo Zakonowi dane — 
wtrącił z cicha ksiądz Krzycki, gdzie się 
obróci i czem będzie?
— A niech idzie do swoich — zawołał T ar­
nowski — mało to niemieckich książątek 
wiesza się u cesarskiej klam ki? Znajdą mu 
jaki urząd, lub darują zamek i wiosek parę, 
będzie sobie panem, a Prusy wrócą do Ko­
rony, tak jak to boskiem i ludzkiem prawem 
przynależy. Najmiłościwszy Królu, przyjmij­
cie radę sługi wiernego: nie pora serca 
pytać; o wierzajcie m i . . . ,  sposobność to 
j e d y n a  przywrócić królestwu polskiemu 
tę prowincyę piękną, od dawna od niego 
oderwaną. Z zakonem była um owa — Zakon 
rozwiązany, nie macie obowiązków nijakich.
— Pomnijcie, że mu wujem jestem.
— 1 ja mój głos łączę z głosem pana het­
m ana — rzekł biskup Tomicki — nie godzien 
ów książę być siostrzeńcem Waszym, Naj­
jaśniejszy Panie! Mnich wywłoka, nowej 
nauce przez Lutra szerzonej gorąco sprzyja....
— W tern się myli przewielebność Wasza — 
żywo zaprzeczył król — i cesarzowi nie­
mieckiemu zaręczał, i legatowi papieskiemu 
w Wiedniu na krzyż przysięgał, że ani mu 
w myśli postało od Rzymu odrywać się.
— Wszak ci mu nie nowina przysięgi łamać? 
Rzucając precz płaszcz krzyżacki, podeptał 
święte śluby. Jeden raz więcej, jeden raz 
mniej, co to waży? A Luter mu nowinki

swoje zaleca, małżonkę pojąć doradza, świe­
ckim księciem ostać i dynastyi fundam enta 
położyć.
— Chociażby się tak stało nawet, jak prze­
widujecie — znowu łagodząc dyplomaty­
cznie odezwał się ksiądz Krzycki — żali nie 
byłoby korzystnem dla Polski mieć sąsiada 
przychylnego i wdzięcznego po wiek wieka, 
niż odebrawszy Prusy Albrechtowi, osadzić 
w nich z własnego ramienia zarządców 
i granicząc wprost z Rzeszą, nieustannie 
mieć z tamtej strony zatargi i niepokoje? 
— . Zda mi się, że mamy w historyi naszej 
dość przykładów, jak się z niemcami wo­
juje i niemców zwycięża — dumnie odparł 
Tarnowski - -  toby mnie już najmniej fra­
sowało.
— Darujcie Miłościwy Panie, że się jeszcze 
odezwę -  rzeki Tomicki Albrecht przy­
sięga wierność Stolicy Apostolskiej, lecz 
o tern nie wspomina, że prawie kraj cały 
przyjął heretycką naukę i że niemal na 
palcach zliczyć można prawowiernych 
katolików w pruskiej prowincyi. Dobry syn 
kościoła stawiałby jakieś tamy odszczepień- 
stwu w swojem państwie. Czemuż pod ber­
łem naszego Pana hydra owa nie zadziera 
łba zuchwale i da Bóg nigdy się to nie stanie.
— Widzę, rzekł król smutnie, — że nie 
znajdę nawet u przyjaciół moich ulgi w tej 
ciężkiej wewnętrznej rozterce. Wszystko to, 
co mi mówicie mości hetmanie i wy księże 
biskupie, ja sam sobie po stokroć powta­
rzam, a jednak . . .  nie mam spokoju. Głos 
cesarza Ferdynanda i króla Ludwika za 
Albrechtem przemawia, głos krwi na jego 
stronę wolę moją przeciąga; toczę walkę sam 
z sobą i nie wiem jeszcze co postanowię. 
To jedno wiem, że raz postanowiwszy, nie 
cofnę się.

I stało się. Erhard Queiss, biskup pome- 
rański i ks. Krzycki dokonali tego, czemu 
opierali się najprzedniejsi panowie polscy. 
Zygmunt nie mądrości ale głosowi krwi 
uległ, serdeczna dobroć wrodzona Jagiello­
nom.... zwyciężyła.

Nadszedł dzień 10. kwietnia 1525 roku. 
Na rynku krakowskim zbudowano wspa­
niały tron. Hejnał na wieży Marjackiej otrą­
bił godzinę dwunastą. Król Zygm unt był 
dziwnie ponury. Mądrość jego i tylokrotne 
doświadczenia mówiły mu, ze p r z y j d z i e  
c h w i l a ,  w k t ó r e j  n a s t ę p c y  j e g o  w i ­
n i ć  g o  b ę d ą  o s ł a b o ś ć .  Stało się.

Nie pora teraz na rozmysły. Obok ojca 
czteroletni Zygm unt August — za królem 
Janusz Tarło z chorągwią: na białym tle 
adamaszkowym orzeł czarny, jednogłowy 
z złotemi szponami, z złotą koroną na szyi 
coby mu się nigdy nie przyśniło z polskim 
orłem równać, z srebrną literą S  na pier­
siach, by pamiętał po wiek wieka, że pol­
skiemu królowi wszystko zawdzięcza, że 
Sigismudus jest jego panem  i dobrodzie­
jem — to l e n n y  s z t a n d a r  P r u s !

A dalej: kniaź Ostrogski, przygryzający 
wąsy; pan Tarnowski, blady a skrzywiony, 
aż niemiło patrzeć; a pan Firlej z przymknię- 
temi oczami, jakby nie rad widzieć co się 
dzieje. Nawet Stańczyk, zam iast wyskaki­
wać a dzwonkami brząkać, skurczył się 
we czworo i na płacz mu się zbiera.

Wśród huku trąb i bicia we wszystkie 
dzwony, szedł po stopniach tronu książę 
A l b r e c h t ,  pół kroku za nim stąpał Je­
rzy, m argrabia brandenburski i najmłodszy 
z braci Kazimierz H o h e n z o l l e r n !  Na 
łaskawe skinienie króla. Albrecht zbliżył 
się i ukląkł na oba kolana. M onarcha 
i lennik spojrzeli sobie oko w oko; pod 
przenikliwym wzrokiem Zygmunta, który 
zdawał się pytać: dotrzymasz ty przysięgi? 
— zmięszał się książę pruski i spuścił oczy, 
a głowa jego łysiejąca i twarz wyniosła 
okolona czarną brodą, pochyliła się ku 
ziemi. Dźwignął ją dopiero, by prawicę na 
otwartej ewangelii położyć a lewicą ująć 
sztandar podany ręką królewską. Powiek 
nie śmiał jednak podnieść na swego pana 
i króla; bezdźwięcznym głosem powtarzał

słowo za słowem rotę przysięgi, którą mu 
czytał biskup Tomicki:

J A  ALBRECHT, KSIĄŻĘ PRUSKI, MARGRA­
BIA BRANDENBURSKI, ŚLUBUJĘ I PRZYSIĘGAM 
BOGU WSZECHMOGĄCEMU, IŻ POCZĄWSZY 
OD TEJ CHWILI WIECZNIE CHCĘ BYĆ WIER­
NYM, PODLEGŁYM, LENNYM I POSŁUSZNYM 
WRAZ ZE WSZYSTKIMI SWYMI PODWŁADNYMI, 
DUCHOWNYMI I ŚWIECKIMI, NAJJAŚNIEJSZE­
MU I NAJPOTĘŻNIEJSZEMU MONARSZE I PA­
NU ZYGMUNTOWI KRÓLOWI POLSKIEMU, JEG O  
NASTĘPCOM I KORONIE POLSKIEJ W ZUPEŁ­
NOŚCI; A TO JAK PRZYSTOI NA POKÓJ MIŁU­
JĄCEGO, LENNEGO I POD HOŁDEM ZOSTA­
JĄCEGO KSIĄŻĘCIA I WEDŁUG STOSUNKÓW 
UPORZĄDKOWANYCH. TAK Ml DOPOMÓŻ BO­
ŻE W TRÓJCY JEDYNY PRZEZ TWĄ ŚWIĘTĄ 
EWANGELIĘ"

Tak przepadły owoce zwycięstwa pod 
Grunwaldem. Nie m ądrość hetm ana T ar­
nowskiego, nie prośby wojewody Firleja, 
nie zdanie biskupa Tomickiego ale wro­
dzona Jagiellonom dobroć serca, odniosła 
zwycięstwo. Zygmunt obdarzył Albrechta 
Prusami, oddając mu je w lenno — Al­
brecht złamał przysięgę, z lenna utworzył 
z czasem królestwo pruskie a następcy je­
go zdradzili swoich dobrodziei, wyrośli na 
największych wrogów imienia polskiego 
i zrobili to, że Polak na ziemi ojczystej 
czuje się coraz więcej gościem.

W kolebce ziemi O rła Białego, powstał 
olbrzym z kamienia, a na nim orzeł czar­
ny rozpostarł swoje skrzydła i wytrzeszczył 
szpony na ziemie poznańskie. Tymczasem 
w stolicy Piastów okrywa się nową szatą 
gmach na skałach Wawelu. Zamek H ohen­
zollernów wznosi przemoc, siła przed p ra­
wem — zamek na Wawelu ociera z ku­
rzów przeszłości, odnaw ia i przygotowuje 
na dzień tryum fu . . . .  ukochany m onar­
cha z.... narodem !

A Zygm unt? Nie z zamku królewskiego, 
nie z wysokości tronu ale z wieży zamko­
wej jak głosił, tak głosi wielkość imienia 
polskiego i m ów i: zwyciężysz narodzie!
Czem więcej się wzniesie krzywoprzysięzca 
— tern sromotniejszym upadek jego.
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cemu Mistrzowi Paderew skiem u do pięknie 
udekorowanej sali stowarzyszania, przepeł­
nionej członkami stow arzyszeń „Polskiego 
Związku Narodowego", wręczyła bukiet 
z kwiatów ziemi krakow skiej pua W ąso- 
wiezówna, poczem przemówił prezes „P. Z. 
N .“ R adca Dr. M. N artow ski następujące- 
mi słowy:

„Praojcom  na chw ałę!
Braciom na otuchę!"

„To słowa Twoje Jaśn ie W ielm ożny P a­
nie na granicie zdobiącym nie ty lko  p ra­
starą  naszą stolicę ale całą ukochaną naszą 
Ojczyznę! Że wktąpiłeś dzisiaj do nas 
z przezacną Twoją małżonką, zaszczyt to 
dla nas wielki, tern większy, że wstąpiłeś 
w progi stow arzyszenia polskiego, w któ- 
rem zorganizowene są dobrowolnie i zgo­
dnie ciężko na chleb codzienny pracujące, 
różne, może najbiedniejsze w arstw y społe­
czne. Celem naszym złączenie się w jedną 
wielką a polską rodzinę, na zasadach prze­
pięknej w iary katolickiej zbudowanej, w ro ­
dzinę co rosnąc powoli lecz stale, nie dla 
chw ały własnej ale dla biednej Ojczyzny 
odda nie tylko wszystkie swe myśli, całe 
serce i duszę ale swoje — dla wroga s tra ­
szne — prawice!

Jeżeli dziś może kto nazwać się szczę­
śliwym, to na ziemi polskiej chyba Ty jeden 
czcigodny Panie, Ty co do całego Narodu 
powiedziałeś: W am bracia na  otuchę! Ty, 
co nie znalazłeś żadnej różnicy między 
różnym i zawodami, ale w szystkich objąłeś 
nazw ą: „bracia". B iedna lecz szczęśliwa
ta  ziemia polska, kiedy może wobec św iata 
pochlubić się Tobą Jaśn ie W ielmożny P a ­
nie ! A m y co Cię tu ta j dzisiaj w itam y 
w tej sali, w której pod 116 laty  kładł się 
do snu wielki hatm an narodu, ukochany 
Kościuszko, jesteśm y dumni, że mamy Cię 
pośród siebie, że jakkolw iek wielki, to je ­
dnak nie wzgardziłeś z serca płynącym  
darem  najbiedniejszych, że nie tylko nie 
odmówiłeś przyjęcia od nich tego, co mieli 
najwspanialszego, najgodniejszego, ale je ­
szcze stajesz się z Twoją Przezacną mał­
żonką ojcem chrzestnym  tego sztandaru, 
k tóry  za chwilę jeden z najukochańszych 
kapłanów ziemi polskiej poświęci i k tóry  
wiódł będzie członków „Stowarzyszenia im. 
W ładysław a Jag ie łły"  na chwałę Polski 
i k tóry  będzie od nich tak  czczonym i sza­
nowanym, jak  dar Twój dla Ojcyzny, Na­
rodu — przez całą ziemię polską. A „Polski 
Związek N arodowy", którego to Stow arzy­
szenie jest członkiem, udaje się do Ciebie 
Jaśn ie W ielm ożny P an ie i do Twojej Prze- 
zacnej M ałżonki z p ro śb ą : Bądźcie łaskaw i 
nazw iska swe wpisać do złotej księgi „Pol­
skiego Związku Narodowego" na rzeczy­
w istą chwałę i „Polskiego Związku Naro­
dowego" i tych  w szystkich, co w nim  się 
organizując, wiernie służyć chcą tym  sa­
mym zasadom co Ty, Czcigodny Panie. — 
Z w iarą za Ojczyznę!" (Oklaski).

Po przemówieniu tern wpisał się Pade­
rew ski do złotej księgi „Polskiego Zwią­
zku Narodowego" wraz z swoją m ałżonką — 
obok nich nazw iska swoje położyli: twórca 
pom nika W ładysława Jag ie łły  a rty sta  W i- 
w ulski i k ierujący budową A rchitek t Dr. 
J a n  Sas Zubrzycki, poczem prezes „Stówa 
rzyszenia im. W ładysław a Jag ie łły" W a ­
wrzyniec Michalski przemówił w słowa:

„Jaśn ie W ielm ożny Panie! K iedy po zie­
m iach polskich rozeszła się wieść o ofia­
row aniu przez Ciebie narodowi polskie­
m u iście królewskiego daru w postaci 
pom nika W ielkiego króla Jag iełły , stow a­
rzyszenie na^ze jednom yślnie powziętą u- 
chw ałą postanowiło w sposób mu przysłu­
gujący, w dowód uznania złożyć Ci Jaśn ie 
W ielm ożny i Czcigodny Panie hołd i cześć. 
Nie m ając nic większego nad ofiarowanie 
Ci dyplom u na członka honorowego na­
szego Stowarzyszenia, stajem y przed Tobą 
i prosimy, przyjm  ten dar od najbiedniej­
szej braci i zaszczyć nasze Stow arzyszenie 
przyjęciem  go, a jako  ojciec chrzestny, 
wbij z czcigodną m ałżonką swoją te  oto 
gwoździe do naszego sztandaru, k tóry  chce 
służyć Ojczyźnie wedłe sił swoich i wedle 
mocy pod nim zorganizowanej braci".

Po wręczeniu Paderewskiem u dyplomu 
na członka honorowego, nastąpiło poświę­
cenie sztandaru  stowarzyszenia, projekto­
wanego przez artystę-m alarza A ntoniego 
Procajłowicza, prof. c. k. szkoły przem ysło­
wej. P iękny obraz M atki Bożej O strobram ­
skiej malował uczeń W ładysław  Turek, 
haft orła i całkow ite wykończenie sztan­
daru i szarf wykonała pracownia p. Pydyn- 
kowskiej, zakończenie drzewca sztandaru 
i gwoździe z orłem polskim zrobiono w za­
szczytnie znanej krakow skiej fabryce w y­
robów m etalow ych p. St. Sulikowskiego 
w Dębnikach.

Ju ż  wczesnym rankiem  odbyło się wobec 
zgromadzonych członków uroczyste nabo­
żeństwo w kościele O. O. Reformatów, 
obecnie przybrany w szaty pontyfikalne 
X. G w ardyan Jan ick i dokonał poświęcenia

sztandaru po przemówieniu do zebranych 
członków i gości następującym i słow y: 

„W ierni starem u hasłu : „Z Bogiem i Na­
rodem " — zaprosiliście m nie Szanowni 
i Czcigodni Panowie, abym  dokonał im ie­
niem  Kościoła błogosław ieństw a sztanda­
ru  Waszego. I zrobiliście to słusznie, bo 
nie było nigdy innego znaku w naszej 
Ojczyźnie, pod który grom adziły się hu ­
fce i zastępy naszych rycerzy, co odno­
siły zw ycięstwa nad  pogańcami, którzy 
ją  rozszarpać chcieli, nie było znaku, k tó ­
ryby pobłogosławionym nie był, na któ­
rym  by godło złote nie jaśniało Tej, co 
„w Ostrej świeci bram ie i Jasnej broni 
Częstochowy". Tego wielkiego obowiązku 
jak o  kapłan katolickiego kościoła z rado­
ścią dokonywam, bo wierzę i ufam, że 
tern samem hasłem, k tóre praojców na­
szych do świetności i zwycięstw prow a­
dziły a nam w dniach niewoli i ucisku 
otuchą i pociechą się staw ały, wiernymi 
pozostaniemy. Bo na tym  sztandarze w i­
dzę Najświętszą Panienkę z Ostrej Bramy 
z jednej a po drugiej stronie tego Orła 
białego, który niegdyś nad legionami 
wojsk polskich się znajdował, jego, który 
pod Grunwaldem  nabierał m ęstwa i hart.u 
i do zw ycięstwa prowadził a siłą i rado­
ścią przepełniał Naród nasz cały przez 
te trzy  dni, gdy obchodzimy pięciowie- 
kową rocznicę Grunwaldu. Ł zy  wylew a­
liśmy gdy  spadała zasłona z pom nika 
Zwycięscy z pod G runw aldu — W łady­
sława Jagiełły . A gdy zabiły  tysiące serc 
w piersi pieśnią: „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła" — rozrzewnienie zalewało duszę, 
że w tym  Narodzie, k tóry  dziś tak znie­
ważany i upośledzany i nad którym  chcą 
wykreślić jego przeszłość całą i chcą 
przejść nad Ojczyzną tego Ludu do po­
rządku dziennego, znajduje się taka  wiel­
ka dusza W ielkiego M istrza, k tóry  sam 
pracą swą, ja k  W ielki Mickiewicz powie­
dział: „z świętej miłości do narodu", to 
dzieło stworzył, i którego ta  uroczystość 
była tak  poważna i wspaniała, że te ser­
ca poruszyła przybyłych braci z zaborów. 
Znicz, św ięty ogień się rozpalił w ich 
dzieciach, wnukach i praw nukach, że bę­
dą głosiły przez wieki całe co za uroczy­
stość w naszej podwawelskiej stolicy się 
odbywała i upłynęła.

Zaszczyt zrobiłeś Czcigodny Mistrzu, 
że mimo utrudzenia i zajęć w tem  skro- 
m nem  Stow arzyszeniu „Polskiego Zwią­
zku Narodowego" przyjąłeś obowiązek 
Ojca chrzestnego dla tego sztandaru  wraz 
z swoją Czcigodną m ałżonką. Zaszczyt 
uczyniłeś, że k iedy wszyscy hołd i cześć 
zasłużoną pod stopy Twoje słali — a dzi- 
siaj świadkiem  byłem, jak  ten pochód 
ogrom ny z entuzyazm em , gdyś na balko­
nie się znajdował, podniósł do góry czapki 
i tem  chciał się za Twoje serce odwdzię­
czyć, — że przyjąłeś to, co w „Polskim 
Zw iązku Narodowym" zorganizowane Sto­
warzyszenie im. W ładysław a Jag ie łły  mo­
gło najzaszczytniejszego dać. I  przyjąłeś 
ty tu ł jego członka honorowego a tem  sa­
mem i „Polskiego Związku Narodowego".

Ale również i do W as, Członkowie, 
niechaj mi wolno będzie jedno  słowo po­
wiedzieć — a. mówię jako  kapłan, jako 
gorący syn Ojczyzny, k tó ry  nietylko cie­
szy się Je j radością, ale odczuwa i Je j 
sm utki i boleści: Stójcie pod tym  sztan­
darem, ale zawsze wiernie, a tę  Polskę 
naszą przez ten  związek ludu pracującego 
odbudujecie, krzewiąc w Narodzie zamiło­
wanie pracy, jedności miłości i poczucia 
spełniania sumiennego swoich obowiązków, 
boć tego przedewszystkiem  dziś nam  b ra­
kuje, a imieniem Boga i Kościoła błogo­
sławieństwo Boskie spłynie na ten  sz tan ­
dar. I  niech mi wolno będzie jeszcze z n a­
szym poetą powtórzyć:

„Budujcie, budujcie polski gmach,
Budujcie w czynie, w m odłach i w łzach,
Budujcie Polskę wśród wzniosłych cnót
W  pałacach, w dworach, u  miejskich

[wrót,
Budujcie Polskę w jasności zorze
A T y  błogosław Boże, o Boże!"
Po słowach tych, przyjętych długotrw a­

łym i oklaskam i przem ówił M istrz P ad e­
rewski ja k  następuje:

„Dostojne Panie! Drodzy Bracia 
moi! D obrze czynicie, że z Bogiem 
poczynacie. Tak poczynali wielcy O j­
cowie nasi, których obecnie wielkie 
święcimy święto, tak  poczynały sze­
regi długie ich zastępców i P an  Bóg 
długie błogosławił im lata. Był G ru n ­
wald, po Grunwaldzie Kircholm i C ho ­
cim, Beresteczko i W iedeń! Czyż to 
nie jest tego znam iennym  dow odem ? 
W śród rozlicznych przyczyn, dla któ­
rych nasze państw o niegdyś tak  wiel­
kie, potężne, upaść jednak czasowo 
musiało, najważniejszą właśnie było 
to, że niektórzy z przodków  naszych 
nie umieli jak należało stać przy 
sztandarze. Czem bowiem jest sztan­
d a r?  Przecież to nie jest czcza tylko 
honoru  oznaka ; jest to coś więcej:

jest to znamię karności i posłuszeń­
stwa, jest to znamię zrzeszenia, je­
dności, braterstw a i zgody, symbol 
ukochania  idei, a więc i siły.

„Kto dla sztandaru, a więc dla 
idei, dla wiary, dla Boga, dla O j­
czyzny życia swego oddać  nie jest 
w stanie, ten przy żadnym  sztanda­
rze s tanąć n iem a praw a (oklaski). 
To też i o tem wiecie, bo gdybyście 
nie wiedzieli, tobyście tem  świętem 
imieniem Jagiełły i Jadwigi swego 
nie ochrzcili Związku. To też z głę­
bi serca W am  za ten  zaszczyt wielki 
dziękuję, za ten zaszczyt wielki jaki- 
ście mnie i mojej ukochanej mał­
żonce uczynili, wiążąc nazwisko na­
sze z dziejami W aszego czcigodnego 
„Polskiego Związku N arodow ego" 
i jego członka „Stowarzyszenia im. 
W ładysława Jagiełły" (huczne okla­
ski). Jeszcze raz W am  dziękuję i wy­
rażam  tę nadzieję i wiarę, że tem u 
sztandarowi nikt i nigdy się nie sprze­
niewierzy, że ten sztandar będzie 
W aszym  kierownikiem i obrońcą, 
będzie W as wiódł zawsze do wiel­
kich, do zacnych czynów, mających 
zawsze cele Ojczyzny i wiarę w Bo­
g a  na  czele" (długie oklaski).

K iedy um ilkły długogrzm iące a pełne 
entuzyazm u oklaski, rodzice chrzestni przy­
stąpili do w bijania gwoździ pam iątkowych. 
A zatem  po wbiciu pierwszego gwoździa 
przez Przewielebnego Ks. G w ardyana J a ­
nickiego, wbili pięknie w kształcie herbu 
Jag ie łły  -wykonane gwoździe p. p. Pade- 
rewscy a następnie p. p. Stanisławowie 
Sulikowscy i p. p. Lucyanow ie Lipińscy 
jak o  rodzice chrzestni. Po nich p rzystą­
pili do w bijania zaproszeni goście i człon­
kowie Stow arzyszeń „Polskiego Związku 
Narodowego". Podczas gdy p. Paderew ska 
rozm awiała z paniam i a zwłaszcza z p. 
Antoniową Potocką z Olszy, M istrz Pade­
rewski bardzo uprzejm ie rozmawiał z pre­
zesem Stow arzyszenia p. W awrzyńcem  
M ichalskim i p. Michałem Chodźką. D łu­
żej o „Polskim  Związku Narodowym " ro­
zm aw iał z prezesem Drem M. Nartowskim, 
Drem Janem  Reklew skim  i członkami 
Stow arzyszenia a żegnając się w yraził raz 
jeszcze serdeczne podziękowanie za daną 
Mu sposobność zetknięcia się z ludem pra­
cującym  i tym i, co są w „Polskim Zw ią­
zku Narodowym" zorganizowani. Ze sło­
wami „do w idzenia", opuścił sale „Pol­
skiego Związku Narodowego" odprowa­
dzony przez członków do powozu, który 
otoczyły zbite szeregi publiczności.

J a k  n a u k a  j e s t  s z t u k ą  p o z n a w a n i a ,  t a k  s z t u ­
k a  j e s t  n a u k ą  m i / o w a n i a ,  n a u k ą  o d n a j d y ­
w a n i a  w  r z e c z a c h  i d e a ł u ,  n i e o c e n i o n ą  d ź w i ­
g n i ą  w k u l t u r z e  w s z e c h m i / o ś c i ,  k t ó r a  j e s t  
k r w i ą  ż y c i a  d u c h o w e g o .

Z y g m u n t  W a s i l e w s k i .

Nowe rozporządzenia Ojca św.
Z Watykanu powiał ostry wiatr, który 

w kołach katolickich wywołał silne poru­
szenie. Po dekrecie, poddającym probo­
szczów w zupełną zawisłość od biskupa 
tak, że biskup odtąd może w drodze adm i­
nistracyjnej usuwać proboszczów, nastąpiło 
drugie rozporządzenie, to jest, dekret Kon- 
gregacyi św. Sakramentów, ustanawiający 
wiek dzieci, w którym przystępować mają 
do spowiedzi i komunii św., na lat siedm, 
a nawet poniżej. Dekret orzeka, że znajo­
mość i rozumienie wiary nie są dla dziecka 
w tym wypadku konieczne, wystarcza przysto­
sowana do pojęć dziecka wiadomość o taje­
mnicach wiary. D ekret podpisał Papież 
Pius X. 7-go sierpnia 1910 r. Wszyscy bi­
skupi zakomunikować go mają nie tylko 
swemu klerowi, ale i wiernym. W czasie 
wielkanocnym odczytywany m a zaś być 
co roku z ambony.

Rozporządzenie to, jak twierdzą pedago­
dzy, może mieć racyę we Włoszech, gdzie 
dziecko w c z e ś n i e j  d o j r z e w a ,  ale u nas 
wiek siedmiu lat jest w przeważnej ilości 
wypadków niedostateczny, aby dziecko m o­
gło zostać odpowiednio przygotowane do 
zrozumienia kościelnego aktu.

Wreszcie ogłoszone zostało nowe pa­
pieskie „Motu proprio" p. t. „Sacrorum

m antistitum ", w którem papież wydaje za­
rządzenia przeciw wzrastającemu ruchowi 
m odernistycznem u. Dokum ent papieski 
przypomina wszystkie wydane przeciw m o­
dernizmowi przepisy, do których dodaje 
nowe. Dokum ent zawiera także odpis ency­
kliki „Pascendi", oraz wezwanie do bisku­
pów i przełożonych, aby zawsze czuwali 
nad wykształceniem i organizacyą młode­
go kleru. Wreszcie przypomina papież ana­
logiczne instrukcye Leona XIII.

Zaprawdę, wysokie są Alp i Tatrów przyczoła, 
ale wyżej sięgają zacne człowieka sprawy. Gwiazdy 
goreją chwałą Boga na niebie, ale piękniejszą Jego 
chwałą są czyny wielkich ludzi na ziemi.

Józef Kremer.

Słowianie w Ameryce.
Tegoroczny spis ludności rozbudził w Ame­

ryce obawę przed „niebezpieczeństwem sło- 
wiańskiem". Amerykanie obawiają się zale­
wu świata anglosaskiego przez żywioły 
słowiańskie i zestawiając liczbę małżeństw 
po jednej i po drugiej stronie, dochodzą 
do wniosku, że Stany Zjednoczone w nie­
dalekiej przyszłości staną się słowi mskiemi 
o ile rząd nie położy końca emigracyi 
z krajów słowiańskich. Szczególną obawą 
przejmuje Amerykanów wielka rozrodczość 
Słowian, zwłaszcza Czechów i Polaków.

Mimo to polska prasa zaoceanowa nie 
objawia wielkiego zaniepokojenia wobec 
mnożących się oznak antysłowiańskiego ru­
chu. Sądzą one, że konieczności życiowe 
okażą się silniejsze od wszelkiej agitacyi. 
Organ po lsk i: „Rząd pod naciskiem szowi­
nistów obmyśla środki zaradcze, ale postąpi 
dwa kroki naprzód, jeden krok się cofnie, 
bo widzi, że napływ Słowian, to nowo­
czesna wędrówka ludów, której niepodobna 
wstrzymać wezbranej rzeki, dopóki nie zna­
lazłszy ujścia, sam a swych zasobów wod­
nych nie wyczerpie. W dodatku Ameryka 
potrzebuje ludzi".

Że rasa słowiańska wybija się na pierw­
szy plan, przyczyną tego jest upadek życia 
rodzinnego wśród Amerykanów, wstręt do 
małżeństwa wśród nich coraz widoczniejszy. 
Cechą małżeństw stają się coraz częstsze 
rozwody, skandale, niewierności i w parze 
z tem wszystkiem idąca niechęć do posia­
dania większej liczby dzieci.

Tegoroczny spis ludności wykaże około 
90 milionów głów w Stanach Zjednoczo­
nych. Odsetek Anglosasów będzie w tej 
masie znikomy. Przewagę mają narody 
różnojęzyczne, dzieci niedawnych przyby­
szów z Europy. I na to żadne ograniczenia 
nie pomogą, bo jedynem lekarstwem na to 
jest m oralna naprawa samych podstaw 
życia rodzinnego.

t t t  jk r r r n r  ”  za najgłówniejsze 
„ W A W L i I  swoje z a d a n i e  
uważa szerzyć zdrową oświatę 
narodow ą i ogólną, przeto powi­
nien się znajdować w każdej ro­
dzinie polskiej, w czytelni każdego 
towarzystwa, w każdym hotelu 
polskim i w każdej poi. restauracyi.
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Skandal socyalistyczny
w k a s i e  c h o r y c h  w D r o h o b y c z u .

Zrabowanie 609 tys. 600 Koron
grosza robotniczego w przeciągu jednego 
roku (!), śmierć dwóch ludzi na sumieniu 
i zupełne bankructwo drohobyckiej Kasy 
chorych — oto jak wyglądają „czyste jak 
łza" rządy socyalistów!

W edług powyższych doniesień rządy 
w drohobyckiej kasie chorych sprawują wy­
łącznie żydzi, stojący na usługach socyali- 
zmu. Żydowscy agitatorzy bogacą się ko­
sztem robotników, równie bezwstydnie, jak 
współwyznawcy lichwiarze i szynkarze. Po­
dobnie, jak w drohobyckiej, panują stosunki 
w innych socyalistycznych kasach chorych. 
Tylko, że kontrola tych instytucyi jest nie­
możliwa, gdyż rządzą tam wyłącznie „towa-
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rzysze", którzy umieją kryć się nawzajem. 
Wszyscy przecież są gorącymi wyznawcami 
bożka: „bierz co się da z grosza publiczne­
go".

Przeszło pół miliona Koron krw aw icy  
robotniczej skradzionych ! B ankructw o dro- 
hobyckiej kasy chorych.

Jak stwierdzono, drohobycka kasa cho­
rych miała w r. 1909 689.400 Koron do­
chodu, a na sprawy w zakres działania 
kasy wchodzące i na jej administracyę po­
winno być najwyżej, jak również obliczono 
79.800 Koron rozchodu, a więc w kasie 
powinno być 609.609 Koron gotówki. Tym­
czasem jak sami socyaliści przyznają, w ka­
sie jest zaledwie 66.000 Koron gotówki, 
z której nadto będzie trzeba zapłacić 70.000 
Koron długu aptekom i szpitalom, a więc 
właściwie Kasa nie tylko niema ani grosza 
gotówki, ale ma nadto 4.000 Koron długu, 
którego niema już czem pokryć.

Na razie apteki i szpitale, z litości nad 
robotnikami, kredytują jeszcze Kasie, ale 
i to zaczyna się już rwać.

Czas najwyższy aby robotnicy odłączyli 
się od organizacyi socyalistycznych.

Niech pomni, kto ma d o b ro  ogólne  na celu ,  
Że j e d n o ś ć  i duch zgody — to  skata W awelu .

KRONIKA.
Zebranie poufne. W niedzielę dnia 18. 

b. m. o godzinie 7 J/a wieczorem odbędzie 
się poufne zebranie członków wszystkich 
Stowarzyszeń „Polskiego Związku Naro­
dowego". N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  
s p r a w y  b a r d z o  w a ż n e .  O liczny 
udział z rodzinami — uprasza

Prezydyum „P. Z. N .“
Posiedzenie W ydziału  „Polskiego  

Zw iązku Narodowego4' odbędzie się d. 
16-go b. m. t. j. w piątek o godzinie 8-mej 
wieczorem.

Posiedzenie Bady Prezesów „P. Z. N .“ 
odbędzie się 17-go b. m. t. j. w sobotę
0 godzinie 8-mej wieczorem.

Sekretaryat „P. Z. N .“ zwraca się
z prośbą do prezesów Stowarzyszeń „Pol­
skiego Związku Narodowego1* o zapisy­
wanie dni posiedzeń Wydziałów do raptu­
larzy najdalej na 7 dni przed 15-tym ka­
żdego miesiąca — inaczej nie mogą być 
umieszczone jako zawiadomienia w „W a­
welu".

Bank „Polskiego Zw iązku Narodo­
wego” i nadal otwartym jest dla stron 
jedynie od godziny 11 do 12 rano. W e­
ksle niezapłacone oddaje się już drugiego 
dnia do protestu a trzeciego do rąk syndyka.

Sztandar. Stowarzyszenie im. W łady­
sława Jagiełły  uprasza tych wszystkich, 
którzy nadesłanego im gwoździa dotąd 
nie zwrócili, o łaskawe przesłanie go do 
Sekretaryatu „P. Z. N .“ — Rynek gł. 45. 
— celem umieszczenia na drzewcu sztan­
daru.

Unia „Polskiego Zw iązku Narodo­
wego” zawiadamia osoby interesowane, 
że otrzymała na główny skład gumy do 
pojazdów z pierwszorzędnych fabryk i od­
stępuje takowe po najniższych cenach za 
gotówkę lub na raty.

D ługie w ieczory. Coraz już dłuższe 
wieczory dają każdemu sporo wolnego czasu. 
Jak  go spędzić jeduak? Oto po pracy dla 
zarobienia na chleb powszedni, wolny czas 
należy użyć na zaspokojenie potrzeby du­
cha przez czytanie dobrego polskiego pisma
1 należenie do polskiego stowarzyszenia. 
W szak pożytek tak wielki! Człowiek dowie 
się, co się dzieje w bliższym i dalszym 
świecie, wzbogaca swą wiedzę, niejednego 
się nauczy, i ducha polskiego pokrzepi, 
i pod względem religijnym się zbuduje 
i miłą znajdzie rozrywkę w kłopotach co­
dziennego życia. Głdy z czytania gazety 
tak liczne i wielkie zyskuje się korzyści, 
każda rodzina w domu swym gazetę po­
siadać powinna — dla własnego dobra. 
Niestety ubolewać nad tern trzeba, że jest 
jeszcze bardo wiele takich domów wśród 
ludu naszego, w których prędzej kieliszek 
i karty, aniżeli gazetę znaleźć można. -- 
W  takich domach wygląda, że pożal się 
Boże! I nieporządek w oczy bije i bieda 
ludziskom doskwiera, i pożycie małżonków 
nieraz okropne i wychowanie dziatek w za­

niedbaniu. Takie są skutki nieuctwa i cie­
mnoty! Aby w narodzie naszym było 
lepiej, trzeba koniecznie starać się o wy­
tępienie z pośród nas owej nieszczęsnej 
ciemnoty. A przyczynią się do tego i zasługę 
wielką sobie zaskarbią ci, którzy w takich 
pożałowania godnych domach zagnieżdżą 
dobrą katolicką gazetę. Ludzie dobrej woli 
niechaj więc szczerze zabiorą się do tej 
zbożnej pracy i usiłują gorliwie namówić 
krewnych i znajomych, nie mających je ­
szcze żadnej gazety, aby sobie zapisali 
„Wawel" i wpisali się do „Polskiego Zwią­
zku Narodowego", gdzie znajdą nie tylko 
wszystkie pisma polskie, piękne illustracye 
ale i bogato zaopatrzoną Bibliotekę dla 
siebie i dla swoich rodzin, pomoc w cho­
robie i nieszczęściu a zbożną rozrywkę 
w. chwilach wolnych od pracy.

Spółka spożywcza. Onegdaj wybuchł 
w sklepie spółki spożywczej pożar, który 
zniszczył wiele towarów. Powodem nie­
ostrożność i brak dozoru, jeżeli w południe 
ohłopiec sklepowy zbliża się do spirytusu 
. . .  z świecą!

Szkoła dram atyczna i śpiew u. Wpisy 
do szkoły dramatycznej i śpiewu zostającej 
pod kierunkiem p. M. Chodźki już rozpo­
częte. Zgłoszenia dalsze przyjmuje Sekre­
taryat „Polskiego Związku Narodowego".

K ości ludzkie na u licy Straszew ­
skiego. Przy kopaniu dołów na funda­
menta pod mającą się budować kamienicę 
przy ul. Straszewskiego naprzeciw przy­
stanku tramwajowego obok uniwersytetu, 
wydobyłi onegdaj robotnicy z ziemi 2 ko­
ściotrupy. Czaszki są jeszcze dosyć dobrze 
zachowane; w jednej z nich są wszystkie 
zęby zdrowe.

Skargi Publiczności. Mieszkańcy gmin 
podmiejskich mają często sposobność za­
znania przykrych następstw przyłączenia 
gminy do miasta. Od dłuższego czasu np. 
uganiający po gminie oprawca miejski 
dopuszcza się wprost strasznych nadużyć, 
prawdopodobnie czując się tu swobodniej­
szym, aniżeli w obrębie śródmieścia. Mie­
szkańcy Krowodrzy, którzy w godzinach 
rannych tłumnie spieszą za swemi spra­
wami, mają często sposobność oglądania 
widowisk, jak  rozjuszony rakarz wpada 
na chodniki między ludzi i przerażonych 
roztrąca. Nierzadko wbiega także na po­
dwórza i ogrody tutejszych domostw. A o ja ­
kim takim bezpieczeństwie pod wieczór 
— niema już mowy. Formalnie zorgani­
zowana banda rozmaitych „antków" na­
pada najspokojniejszych mieszkańców. Do 
domu dostać się można jedynie dorożką 
i po opłaceniu myta! A przecież bodaj to 
usunąć, czas najwyższy. Ileż to miasto 
pobrało na rogatce choćby tylko wolskiej 
podczas obchodu grunwaldzkiego, ileż bie­
rze codziennie na rogatce rakow ickiej! 
A przecież i cmętarz i błonia należą do 
Krakowa od 1-go kwietnia! Zapewne czas 
najwyższy, aby nasza palestra nad tern 
się zastanowiła i stanęła w obronie mie­
szkańców Wielkiego Krakowa.

Nowe bazyliki polskie. Jak  donoszą 
z Rzymu, w organie urzędowym W atykanu 
„Acta sedis apostolicae" ogłoszono miano­
wanie kościołów katedralnych we Lwowie 
i Płocku bazylikami mniejszemi. Jak  wia­
domo, godność bazyliki mniejszej posiada 
już w Polsce klasztor na Jasnej Górze. 
Oprócz bazylik „mniejszych", które obda­
rzone są wielkimi przywilejami kościelue- 
mi, posiadają jeszcze cztery kościoły rzym­
skie tytuł „bazylik większych".

Krystyna hr. Potocka, ku uczczeniu 
pamięci ś. p. męża Andrzeja, c. k. Namie­
stnictwa W ydziału krajowego utworzyła sty- 
pendyum. Stypendyum to powstajez składa­
nych co rocznie8000Koron, należnych Jej ja ­
ko pensyi wdowiej i datku na zaopatrzenie 
dzieci.

Taksam etry w W iedniu. Policya wie­
deńska ogłosiła, że wkrótce ukaże się na 
mieście pierwszych 300 jednokonek z ta- 
ksametrami. Fiakrzy dwukonni zwołali 
w odpowiedzi zebranie, na którem kilku 
mówców oświadczyło, że taksatorów — nie 
będzie. Nie obeszło się bez drwin z rozpo­
rządzeń władzy. „Zapowiedziano, że 1 maja 
taksametry będą na dorożkach; teraz w krot­
ce 1 październik, a taksametrów niema ani 
nie będzie". Taktykę przyjęto następującą: 
na wezwanie policyi, czy m agistratu do 
umontowania przyrządów odpowiedzieć, że
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fiakrzy nie mają na to pieniędzy. Gdy 
magistrat odbierze łicencyę, zgłosić się o 
utrzymanie z funduszów gminnych. Jeden 
z mówców oświadczył: „Zarzucają nam, że 
czasem żądamy więcej, niż określa taksa. 
Bylibyśmy złymi kupcami, gdybyśmy od 
czasu do czasu nie sprzedawali naszego 
towaru drożej, niż w taryfie oznaczono". 
Na tern szczerem przyznaniu zakończono 
obrady, uchwalając wysłanie znów kilku de- 
putacyj przeciw taksametrom, przedewszy- 
stkiem zaś stanowczy i solidarny opór. — 
Rezultat walki można z góry przewidzieć. 
Dorożkarze odniosą zwycięstwo dzięki swo­
jej solidarności, która zawsze i wszędzie 
najcięższe przeszkody jest zdolną usunąć.

Pojedynczym jednostkom n ie  w o l n o  
ani słowem wystąpić przeciw uchwale wię­
kszości, kto objawi odmienne przekonanie 
od uchwały na zebraniu, uważanym jest 
za zdrajcę i jako taki odpowiednio a ostro 
karany.

Jaką ilość kroków  robi dziennie  
kelnerka? W jednej z większych restau- 
racyi, połączonej z ogrodem w Monachium, 
stwierdziła niedawno kelnerka za pomocą 
krokomierza, drogę, którą dziennie prze­
bywa, obsługując gości. W  tym dniu, po­
cząwszy od godziny 10 rano do północy, 
zrobiła 58,000 kroków. Obliczając drogę 
na kilometry i przyjmując krok długości 
70 cm., można stwierdzić, że przeszło 40 
kilometrów drogi, co się równa marszowi 
ośmiogodzinnemu. Przytem należy zwrócić 
uwagę na ciężar kufli piwnych i talerzy, 
niesionych przez kelnerki, na żwirem wy­
sypaną ziemię ogrodów, w których pra­
cują, ażeby należycie ocenić robotę fizy­
czną kelnerek.

Jeśli palm ę nie tobie glos publiczny przyzna 
Dziękuj Bogu, że godnych m a więcej Ojczyzna.

Odpowiedzi:
S. W . K ra k ó w . Zechce W. P. legity- 

macyę swoją sprawdzić z księgami kaso­
wymi „P. Z. N.“, które na każde żądanie 
przedstawi Sekretaryat „P. Z. N.“.

J .  Z. K ru k ó w . Członek chory zale­
gający z wkładkami ma prawo do wszel­
kich świadczeń tylko wtenczas, gdy w cza­
sie zasłabnięcia, nie zalegał ponad 3 mie­
siące.

K . S . J .  W a rix a w a . Za serdeczne 
słowa uznania i zachętę — gorące podzię­
kowanie.

M. S . Tarnów. Czekamy.
R . E . Ż o ły n ia . Porad lekarskich w pi­

śmie nie udzielamy, gdyż to nie zgadza 
się z nauką i może więcej szkody jak po­
żytku dać choremu. Prosimy o udanie się 
o poradę do lekarza1

Bojkotujmy p rusaków  na każdym kroku — co dzień

TELEGRAMY.
Ostatnie wiadomości-

Berlin. Car Mikołaj jest oburzony na 
cesarza Wilhelma z powodu mowy wygło­
szonej w Królewcu, gdzie cesarz Wilhelm 
uzasadniał potrzebę wielkich zbrojeń nie­
mieckich faktem, że sąsiednie mocarstwa 
także się zbroją. Przez te sąsiednie mo­
carstwa cesarz Wilchelm miał rozumieć 
tylko Rosyę.

Konstantynopol. Poseł grecki wręczył 
Porcie notę, w której Grecya żąda 20 mi­
lionów franków odszkodowania za szkody, 
wyrządzone przez bojkot antygrecki.

P a ry ż . Minister wojny zakupił 30 lataw­
ców, w tern 10 jednopłachtowych a 20 dwu- 
płachtowych, które jeszcze przed upływem 
tego roku mają być dostarczone zarządowi 
wojsk. Latawce muszą okazać zdolność uno­
szenia ciężaru przynajmniej 300 klg. i mieć 
szybkość przynajmniej 60 kilom, na godzinę 
oraz w jednym locie mają odbyć przynaj­
mniej 300 kim. Dla latawca który przewyż­
sza minimalną szybkość 60 kim. wyzna­
czona jest osobna nagroda. W ten sposób 
do końca roku armia francuska mieć będzie 
60 latawców.
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M onachium. Latawce Zeppelina okazu­
ją się niewystarczające do rywalizacyi z ba­
lonami francuskimi. Rozczarowanie i przy­
gnębienie Niemiec ogromne.

Kto j e s t  matki-Ojczyzny nieodrodnym  synem, 
Niechaj t e g o  nie s łowem , lecz dowiedzie  czynem.

Z e b r a n i a  c z ł o n k ó w  i p o s i e d z e n i a  
W ydz ia łów  S t o w a r z y s z e ń  

POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO.c

16. w rześn ia — piątek — godzina 8 wieczór 
posiedzenie Wydziału „Polskiego Związku N arodo­
wego".

11. w rześn ia — so b o ta  — godzina 8 wieczo­
rem posiedzenie Rady Prezesów Stowarzyszeń „Pol­
skiego Związku Narodowego".

Z E B R A N I E  P O U F N E .
18. w rześnia — niedziela — godzina 7  '/ ,  

wieczorem
Z e b r a n i e  p o u f n e

członków  w szystkich Stow arzyszeń „P olsk ie­
go Zw iązku Narodowego*4. Na porządku d zie­
nnym spraw y bardzo ważne. W nioski i inter- 
pelacye.

20. w rześnia — w torek — godzina 8 wieczo­
rem posiedzenie Tow. Wielkopolan pod wezw. św. 
Wojciecha. _ _ _ _

21. w rześnia — środa — godzina 7 wieczór po ­
siedzenie Wydziału „Stow. im. Władysława Jagiełły.

Kasyer „Polskiego Związku Narodowego" 
urzęduje w każdy piątek o godzinie 7-mej 

wieczorem .
W inne dnie o godzinie 12-tej w południe.

NADESŁANE.
Niezawodne!

Na wzrastającą drożyznę jedynem lekar­
stwem :

0 R G A N I Z A C Y A .
Wszelkie artykuły dla członków „P.Z. N.“ 
po znacznie zniżonych cenach dostarcza

„Unia P. Z. N.“.

NAUKA —  W IEDZA.

W wolnych chwilach od pracy zwie­
dzajmy nasze Muzea i pamiątki narodowe 
one nas nauczą życia — historyi — one 
nam okażą naszą Ojczyznę, nauczą pracy 
i najpiękniejszej drogi do odrodzenia na­
rodowego.

przewodnik krakowski.

G rob y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  i s k a r ­
b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele 
i święta o godzinie l l ' / 3 przed południem.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra,) oraz s k a r ­
b i e c  kościoła N. P. Maryi oglądać można 
w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

W y s ta w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  S z t u k  P i ę ­
k n y c h  przy Placu Szczepańskim otw arta co­
dziennie od godziny 11 do 4, prócz ponie­
działków.

Muzeum książąt C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pijarska) 
otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te 
dni nie przypadają święta.

N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  b u d o w l a n a  w domu 
Towarzystwa technicznego (ulica Straszewskie­
go 1. 28). O twarta codziennie od godziny 9 
do 1 i od 3 do 7. W niedziele i święta od 
9 do 1.

P o m n ik  Adama M i c k i e w i c z a  — Rynek główny.
P o m n ik  W ła d ,  J a g i e ł ł y  — plac Matejki.

Muzeum Narodowe.
1. W S u k i e n n i c a c h : Zabytki malarstwa, rze­

źby i przemysłu artystycznego, zbiory etno­
graficzne i wykopaliska z epoki przedhisto­
rycznej. O twarte codziennie od godziny 10 do 4

2. M u z e u m  im. hr E m e r y k a  H u t t e n  - C z a p ­
s k ie g o ,  obejmujące zbiory monet, medali ry­
cin i zabytków przemysłu artystycznego. Co­
dziennie od godziny 10 do 4 (ul. Wolska 10.)

3. Dom M u z e u m  im. J a n a  M a te jk i  (Floryańska 
41). Codziennie od godziny 10 do 4.
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I wielka sprzedaż kapeluszy a

s ł o m k o w y c h  i f i l c o w y c h  po cenach b a r d z o  n i s k i c h .
KRAKÓW, ul. Sławkowska 2 3 ............................. S p e o y a l n o ś ó :  pranie kapeluszy Panama i słomkowych.
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,,POLSKI ZWIĄZEK NARODOWY"
z a ło żo n y  w d n iu  15-go m a rc a  1908 ro k u  w  K rak o w ie , 
w  ce lu  z je d n o c z e n ia  w sz y stk ich  S to w arzy szeń  p o l­
sk ich , sk u p ie n ia  p ra c y  w sz e lak ie j i z łą c z e n ia  ty c h  
w sz y stk ich , k tó rz y  id ą  p o d  h as łe m  „ Z a  w i a r ę  
i O j c z y z n ę "  p o d  sz ta n d a rem  O rła  b ia łe g o , aby  
w szy scy  je d n e m u  s łu ży li ce lo w i i  do jed n eg o  zm ie­
rz a l i id e a łu  — do o d ro d z e n ia  O jczyzny . S k ła d a  się 
z p o s z cze g ó ln y ch  S to w arzy szeń  ja k o  c z ło n k ó w  zw y­
c z a jn y c h . W a ln e  Z g ro m ad zen ie  z ło żo n e  z p reze só w , 
s e k re ta rz y  i d e leg a tó w  p o szcze g ó ln y ch  S to w arzy ­
szeń , w y b ie ra  W y d z ia ł z p reze se m  n a  czele . W y d z ia ł 
te n  je s t  re p re z e n ta n te m  „ P o ls k ie g o  Z w iązku  N a ro ­
d o w e g o "  n a  ze w n ą trz , z a rz ą d z a  ogólnym  m a ją tk iem  
i czuw a  n a d  ro zw o jem  w szystk ich  S to w arzy szeń .

C z ło n k o w ie  zw y cza jn i S to w arzy szeń  ,,P . Z . N ."  
o b o k  k o rzy śc i m o ra ln y ch , p ły n ą cy ch  z w łasn eg o  
o rg an u  „ W A W E L "  z b o g a to  z a o p a trz o n e j czy te ln i, 
o d cz y tó w , p o g a d a n e k  n au k o w y c h  i zaw o d o w y ch , 
z p rzed s taw ień  te a tra ln y c h , g ie r  to w a rz y sk ic h  i w sp ó l­
n y c h  z e b ra ń  w sa lach  ,,P . Z. N  "  — m a ją  p o ia d ę  
p raw n ą , p o m o c  le k a rs k ą , z apom og i n a  czas ch o ro b y , 
le k a rs tw a , p o m o c  m a te ry a ln ą  d la  sw o ich  s ie ró t 
i  w dów  : m o g a  k o rz y s ta ć  z ta n ieg o  k re d y tu  w  „B A N ­
K U  P O L S K IE G O  Z W IĄ Z K U  N A R O D O W E G O " lub  
s k ła d a ć  w n im  sw oje o s z c z ę d n o śc i: d o z n a ją  zn a cz ­
n y c h  zn iżek  p rz y  z a k u p n ie  a r ty k u łó w  spożyw czych  
lu b  do d om ow ego  u ż y tk u  s łu ż ą c y c h  z a  p o ś re d n ic t­
w e m : ,,U N 1I P O L S K IE G O  Z W IĄ Z K U  N A R O D O ­
W E G O "  ta k , że p rzy  ścisłem  p rze s trz e g a n iu  sta tu tu , 
w k ła d k a  m ies ięc zn a  do S to w arzy szen ia  u iszczona, 
k ilk a k ro tn ie  się  zw ra c a . T o  też k aż d y  p raw d ziw y  
o b y w a te l-P o la k , k aż d y  p raw d z iw y  cz ło w iek  czynu  
n ie  s ło w a , k aż d y  m iłu ją c y  sw o ją  ro d z in ę  i  sw o ją  
O jczy zn ę , b ez  w zg lęd u  n a  s tan o w isk o  p o w in ie n  w stą ­
p ić  do „ P O L S K IE G O  Z W IĄ Z K U  N A R O D O W E G O " 
— bo „P O L S K I Z W IĄ Z E K  N A R O D O W Y " to  n ie  
żadne s tro n n ic tw o , a le  w ie lk ie  s to w arzy szen ie  p o l­
s k ie . N ie o b ie tn ic e  rz u c a ć , a le  w za jem n ie  się  w sp ie ­
rać , u su n ą ć  ro z d z ia ł k la so w y , zn iszczy ć  n ie ch ęć  
i  u p rzed z en ie  je d n e j w ars tw y  sp o łec zn e j do d ru ­
g ie j, z łączy ć  s ię  w  je d n ą  w ie lk ą  a  p o ls k ą  rodzinę  
do ob ro n y  n a jd ro ższy ch  id e a łó w  — to  ce l i pow ó d  
je g o  p o w stan ia !  T o  te ż  m a  p raw o  ż ą d ać  i  ż ąd a , by 
k a ż d y  co cz u je  się  P o la k ie m , kom u  d ro g ą  w ia ra  
o jcó w  i id e a ły  n a ro d o w e , d o rzu c ił cegiełkę" p o d  tą  
szcze rze  p o ls k ą  b u d o w ę , by  g a rn ą ł s ię  p o d  s k rzy d ła  
O rła  b ia łeg o  w  „P O L S K IM  ZW IĄ Z K U  N A R O D O ­
W Y M ", k tó ry  c h ro n iąc  od  zn iszczen ia  w szystko  co 
s ta re  a  p ię k n e , b u d u je  zd ro w y , p e łe n  w ia ry , z a sad , 
m iło śc i i p o św ięcen ia  gm ach  p o ls k i, k tó ry m  u rz e ­
cz y w istn ia jąc  id e a ły  3-go M aja , z o tw artą  p rz y łb ic ą  
idz ie  do tych  w sz y stk ich , d la  k tó ry c h  n ie d o la  b li­
źn ieg o , B óg  i O jczy zn a  są p raw d z iw ą  w ia rą , p ra w ­

d z iw ą  m iło śc ią .

-SJ

Zakład artystyczno-kamieniarski i 
J ó z e f a  K u l e s z y

naprzeciw cmentarza w Krakowie posia­
da wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca, granitu i marmuru. Podej­
muje się wykonania grobowców w miej­
scu i na prowincyi. Telefon 795. (U l)

Chłopców
do ro zn o szen ia  g a ze t p o szu k u je  się. 

W iad om ość w A d m in istra c j i.

„WAWEL“
powin ien  z n a j d o w a ć  się 
w  każdym  d o m u  s z c z e r z e  

polskim.

Łatwy zarobek
mogą uzyskać osoby każdego stanu. 

Wiadomość w Administracyi.

Najleprzy " V i ^ g i e l .
Najlepszą P a s t ę  do obuwia. 
Najlepsze G u m y  d o  ł i . ó l .  

Ma n a j t a n i e j  na składzie: 
L J I N I A .  , J R .  Z .  I N .“

Od Administracji.
Upraszamy czytelników o czynienie zakupów u firm ogłaszających się w „Wawelu". Za akwizycyę anonsów wypłacamy od kwoty 
zamówienia 20°/o. Bliższe szczegóły w Administracyi: Kraków, Rynek L. 45. Tel. N. 2024/VIII. Administracya.

W . POTURALSKIECrO w  Podgórzu
wykonuje w szelk ie  roboty w  zakres drukarstwa w ch od zą ­

ce  po najtańszych cenach.

Zam ów ien ia  p r z y jm u je :  „U nia  Polskiego Z w iązku  Narodowego '4 Kraków, Rynek 4 5 .  Tel .  L. 2024/VIII .
(126 .

Drukarni a
Dla cz łonków  S to w a rz y s z e ń  „P .  Z. N.“ z n a c z n y  o p u s t .

Cegłę piaskowo-cementową i wapienno cementową
ma na składzie i poleca po cenach umiarkowanych

L A X S 33
fabryka wyrobów cementowych

w ł .  A. Wąsowicz i K. P rzy łusk i
K r a k ó w  — D ę b n ik i , v is  a  v is  s z k o ły .

Polecają się także do wykonywania wszelkich robót cementowych a mianowicie: s topnie i podesty o rozmaitych formach, ob ra ­
m ow ania  do drzwi i okien, płyty betonowe do stropów, płyty na pokrycie parkanów  murowanych, słupy do płotu, słupki g ra ­

niczne, krawężniki, cembrowiny studzienne.
Za odpowiednie i fachowej wykonanie wspom nianych  artykułów budowlanych, ręczy się, gdyż nadzór nad wyrobem tychże

spoczywa w ręku fachowca, architekta i budowniczego K. PRZYŁUSKIEGO.

Zam ów ien ia  p rzy jm uje  „Unia  Polskiego Z w iązku  Narodowego"  w Krakowie,  Rynek gł. I 4 5 .  Tel .  Nr. 2024/VIII .

F. BAŁABUSZYNSKI w Krakowie ulica Szewska 10.
po le c a m :  Bie l i znę  m ę s k ą ,  d a m s k ą  i d z i e c i ę c ą .  —  Bie l i znę  s t o ł o w ą ,  ręczniki  i ś c i e r k i .  Bie l iznę  na  ł ó ż k a  
o r a z  k o ł d r y .  —  P ł ó t n a  i s z y r t y n g i .  —  W y p r a w y  ś l u b n e .  —  W y r o b y  t r y k o t o w e ,  s k a r p e t k i  i p o ń c z o c h y .  
.. .. .. .. .. .. . .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. . .. . K r a w a ty ,  sp inki ,  c h u s tk i ,  s z e l k i ,  halki ,  f a r t u s z k i  i p a r a s o l e . . . . .. . . . . . . .. . . . . . . .. . . . . . . .. . . . . . . .

P. T . Członkom „ P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o 1 p r z y z n a j ę  
od wszystkich towarów 10% opustu za  okazaniem  legitymacyi. Legitymacye 

p roszę  okazywać dopiero przy płaceniu.

(112)

- - A R T Y K U Ł Y  - -
pisemne i galanteryjne

poleca (ii5)

J A N E C Z E K I Z I E M B I C K I
Kraków, — Rynek główny I. 8. 
i we filii: plac /Haryacki I- 2.

Lalki i zabawki dla dzieci.
Dla członków „P. Z. N .“ 10% opustu.

iisasiisiiasisiiim isssam isis

pamRrsiA Kftwy
p;tn »si° Kr°ko»łk<1 poleca częściowo

PlnKKnlKfiDflln) wyborow e gatunfti

Cittotro-merhoninn*

l

BIBLIOTEKA
„Polskiego Związku Narodowego ‘ w Krakowie 
otwarta d l a  c z ł o n k ó w  Stowarzyszeń i ich 

rodzin „P. Z. N.“ w niedziele od 11-12 rano.

S p e o y a l n o ś ó  w y r o b u  o b u w i a  

z wieloletnią praktyką zagraniczną

J a n  J K ę p I r i s k i  w Krakowie, ul. Sławkowska
L. 24 . (D o m  X X .  E m e r y tó w .

damy palonej
najnowszym 

/  i najlepszym spo* 
/ /  sobem za pomocą

^jS ś®̂  -"w*
K R A K Ó W  P °  c e ° 8 C h

najniższych.

1* 1. J A W O R N I C K I .
______________________________________( 1 1 4 ) _____

Zakład pogrzebowy
odznaczony  krzyżem zasługi

JANA W O L N E G O
W KRAKOWIE, 

p l a c  S z c z e p a ń s k i  L. 2.
Dom własny.

TELEFON 3 3 1 . TELEFON 331
    ( 12 0 )

W yk o n u je  obuw ie m ęsk ie , d a m sk ie  i d z iec in n e , w ed łu g  fa son ów  am ery k a ń ­
sk ic h , a n g ie lsk ic h , fra n cu sk ich  i  w a rsza w sk ich  z n a jlep szy ch  co do trw a ło śc i 

i e leg a n cy i m aterya łów  k rajow ych  i zagran iczn ych .
Pracow nia ta jest w możności zadowolnić zupełnie najwybredniejsze w ym agania  P. T. Pań

i Panów , po cenach możliwie najniższych.
G w arancya za j a k o ś ć  i d o b r o ć  materyału, (118)

SJ
gj
1
I I

U aj ta ń szy  zak ład  zeg a rm istrzo w sk i 123

I Stanisława PIOTROWSKIEGO Kraków,Sławkowska24i
U poleca swój dobrze zaopatrzony skład zegarków, zegarów i wszelkich biżuteryi po cenach niskich. Wszelkie reperacye, wchodzące w zakres 
U zegarm istrzowstwa wykonuje starannie w jak  najkrótszym  czasie. K L a ź ć i a  w i ę k s z a  r e p e r a o y a  t y l i ^ o  1  I G  8 0  h a l .

T \ 7  ' W '  K  I T T  \  T  T  fTĄ T T 7  TT „ P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  H u r o d o  w e g  o“, do nab ycia  w szęd z ie  lub w Se-' 
. V V  X JlJ  JL. X  V j l  I i  X W  X W f X I  k reta ry a c ie , R ynek  g łó w n y  L in ia  A  — B . w g o d z i n a c h  u r z ę d o w y c h .

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Stefan Schweichler. Z drukarni F r. Foltina w Wadowicach.


